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MIESZKAŃCY NOWEJ HOLLANDYI. 


Rycina powyższą przedstawia pierwotnych 
płci obojga mieszkańców Nowej Hollandyi, 


Zwyczaje i obyczaje tych dzikich opisane 


"są w Magazynie Powszechnym roku 1836str. 
804 i r. 1838 str. 103. 


JERUZALEM. 
(Dokończenie, Ob. Nr. 15 str. 113.) 


O godzinie drugićj po południu, wysze- 
dłem z klasztoru Franciszkanów w towarzy- 
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stwie Ojca Perpetua, z Solera, sekretarza 
ziemi świętej, i jednego drogmana. Smu- 
tek głęboki ogarnął już moję duszę, i wzra- 
stał coraz bardzićej w miarę tego jakem się 
zbliżał ku miejscom tylu cierpień. 

Ulica wiodąca na drogę Boleści nieco 
jest mniej nieregularna od samej drogi, i 
ciągle prawie zstępować trzeba aż do miej- 
sca w którém Symon Cyrenejczyk pomógł 
Zbawicielowi dźwigać krzyż. 

Pierwsza stacya jaką napotykamy, wy- 
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szedłszy z klasztoru, jest ta gdzie Jezus 
Chrystus przeprowadzany od rzeszy, obró- 
cił się ku niewiastom lzraela , jęczącym i 
płaczącym nad jego losem: wskazuje ją 
brama zamurowana. Miałem za powinność 


złożyć tu znak czci należnćj; drogman zwró- | 


cił moję uwagę na to, iż skoro Turcy 
obelgę. Nie 
upadłem na twarz, 
i na widok sławnych miejsc kędy Syn Bo- 
ży szedł dźwigająę krzyż na którym miał 


_ postrzegą , mogą wyrządzić mi 
słuchałem go jednak; 


cierpićć za grzechy ludzi, ponowiłem hołd 
uwielbienia i żalu, a nikt nie rzekł mi ani 
‘słowa. 

Postępowaliśmy Drag Boleści, gdy zakon- 
nik towarzyszący mi zatrzymując się rzekł: 
„Oto tu Jezus spotkał świętą swą Matke.” 
Słowa te głębokie uczyniły na mnie wra- 
żenie: długo rozlegać się będą w méj- du- 
szy. Zaprawdę, jakaż istota nie dozna 
wzruszenia wspomniawszy na tę matkę tak 
spotykającą który 
upadł już raz pod ciężarem jaki mu dźwi- 


czułą, syna swego, 
gać kazano!..... Szedł on otoczony opraw- 
cami, zmęczony, oplwany, prochem okryty 
1 krwią zbroczony!.. 

Był to Jezus! jej =) ten którego swem 
mlekiem wykarmiła i rozgrzewała na swem 
łonie! Ten z którym uciekała do Egiptu, 
pielęgnowała jego "niemowlęctwo! z którym 
dzieliła się chlebem ubóstwa! którego kil- 
kodniowa tylko nieobecność najwyższej na- 
bawiła ją niespokojności! Był to Jezus! 
jej syn! jej Bóg, którego spotkała teraz 
idącego na śmierć! na 
bniejszą, najboleśniejszą! był to jej syn, 
któremu towarzyszyła i łzami oblewała 
krwawe jego ślady!.. , 

Przyszilśmy do ratusza  Piłatowego, 
gdzie Jezus Chrystus skazany został na 
- śmierc. 

Na widok zwalisk tego gmachu, w którym 
mąż bołeści odebrał zzupełnem poddaniem 


śmierć najhanie- 


się wyrok śmierci, zdawało mi się, że słyszę 
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jeszcze mordercze krzyki rozlegające się tu 
przed dziewiętnastą wieków, że słyszę, w. po- 
śród wrzasku wołającego o śmierć, one stra- 
szliwe słowa: „Krew jego niech spadnie na 
nas i na syny nasze!” Zdawało mi się że 
je widzę krwawemi literami wypisane na 
każdym z otaczających mię kamieni. 

Nie było jeszcze zbyt późno, a niecierpli- 
wie pragnąłem oglądać Gethesemani, ów 
ogrojec gdzie Jezus często przebywał z u- 
czniami swemi, gdzie dniem przed śmiercią, 
zdradzony został przez pocałowanie: prosiłem 
ojca sekretarza i drogmana, żeby mitowarzy- 


szyli. Wyszliśmy bramą Bab-el-Sidi-Mariam, 


(na przeciwko góry Oliwnej; zwaną już.bra- 


mą Świętego Stefana, już bramąMaryi, przez 
nią bowiem święty wychodził na męczeństwo, 
ona także prowadzi do grobu Bogarodzicy. 

Zeszliśmy zaraz prawie nader stromą spa- 
dzistością Jozafatowej doliny, na plac, gdzie 
Stefan święty był ukamienowany. „A wy- 
rzuciwszy go z miasta... kamionowali Szcze- 
pana wzywającego a mówiącego: Panie Je- 
zu przyjmij ducha mojego (Dzieje Apostol- 
skie VII 51). Pokazywano mi te miejsce 
gdzie Szaweł zezwalający na jego śmierć, pil- 
nował szat tych co kamionowali Stefana: 
„A świadkowie składli szaty swe u nóg mło- 
dzieńca, którego zwano Szawłem... A Sza- 
weł zezwalał na zabicie jego.” 

Ażeby się dostać do ogrojca Boleści, 
trzeba przebydz strumień Cedron. Ogród 
ten należy do Ojców Ziemi świętćj; opa- 
suje go mizerny mur z kamienia na trzy 
stopy wysokości. Rozległość jego wynosi 
przeszło sto stóp kwadratowych. Rośnie tu 
ośm drzew oliwnych grubości nadzwyczaj- 
néj, i tak widocznćj starożytności, iż wię- 
rzyć można, wraz z podaniem, że znajdo- 
wały się tu one już za czasów Chrystusa. 
Nie jest mi niewiadomem że podczas oblę- 
żenia Świętego grodu Tytus rozkazał wyciąć 
wszystkie drzewa do koła, Lecz przypuści» 
wszy iż rozkaz ściśle był wykonany, sądzę 


MAGAZYN. POWSZECHNY. ie 


iż wolno i słusznie jest mniemać że nie- 
które drzewa uhikły tego losu, podobnie 
jak w mieście szturmem wziętćm, pomimo 
wyraźnego rozkazu wodza ażeby wszystkich 
w pień wycięto, rzadko, bardzo rzadko, iżby 
ośm, dziesięć osób, a nawet więcćj, nie 
Zresztą wiadomo iż drzewa 
oliwne żyją tysiące lat: i gdyby te o któ- 
rych mówię, nie miały nad drugiemi innego 
pierwszeństwa krom tego że ciągnęły soki 
swe z ziemi skropionej potem i krwią Syna 
; Bożego , który cierpiał za winy człowieka; 
dość byłoby na tóm, a każdy jak sądzę, 


uniknęło rzezi. 


chrześcijanin, zwrócił by uwagę ku nim i. 


złożył hołd należyty. Nikt się tu niezbliża 
bez winnego uszanowania: Grek, Ormianin, 
Arab nawet równą jak my cześć im oddaje. 

Klasztor jerozolimski utrzymuje straż tu- 
recką dla ochrony tych drzew, które, po- 
mimo swćj zgrzybiałości, 
owoców; z nich robią różańce dla swćj rzad- 
kości tym większą posiadające wartość. Ze- 
brałem trochę owoców. Zapoźno ostrzeżono 
mię że niewolno pod klątwą, dotykać się 
gałęzi i liści. A ja odciąłem kiłka: grzech 
z niewiadomości, który jak spodziewam się 
uznasz iż zasługuje na wybaczenie. Pokażę 
cite gałązki, skoro mię Bóg odprowadzi do 
ciebie. 

“W końcu ogrodu jest miejsce gdzie apo- 
stołowie zasnęli, kiedy Zbawiciel odszedł na 
modlitwę. 
wyraziły się na kamieniu na którym spali, 
i że dotąd ślad niejaki pozostał, Ale nie 
takiego nie dostrzegłem coby stużyło na 
poparcie tego twierdzenia. 

Nieco daléj leży grota, gdzie Jezus się 
modlił; nosi ona nazwisko groty konania. 
Zupełnie wtakim jest stanie, w jakim się 
znajdowała za czasów Chrystusa. Jej skle- 
pienie opiera się na trzech pilastrach z te- 
goż samego głazu. Światło tu wchodzi przez 
otwór w górze, który zakrywa gruba krata, 
dla ochrony od kamieni, jakie Turcy ciskąć 


wydają trochę. 


Zapewniano mię że ich ciała 
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by mogli. Dawnićj wstępowano tu prosto; . 
teraz zaś ośm lub dziesięć stopni schodzić 
trzeba. Zamykają tę grotę drzwi, od któ- 
rych klucz znajduje się u Ojców Franciszka- 
nów. 

W tém to miejscu, najznakomitszem zca= 
łego świata, Zbawiciel doznał trwogi i mąk 
niewypowiedzianych, tu wznosił ku Stwo-. 
rzycielowi omdlałe ręce, a łzy gorące z ócz i 
mu się puściły, które zmięszawszy się z krwa- 
wym potem, święte jego ciało oblały; tu 
nakoniec Jezus, niewinny, wycierpiał za nas 
wszystkich surowość wszelką sprawiedliwo- 
ści nieubłaganćj... Tu jest ołtarz, a nad 
nim obraz Zbawiciela, posilanego przez anio- 


Ja. Czytamy napis: 


Hic factus est sudor ejus, sicut guttae san- 
guinis decurrentis in terram. (Tu stał się 
pot jego jako krople krwie zbiegającej na 
ziemię. Ewan. według Łuk. XXII. 44). 

Nie, podobna bez tajemnego drżenia, spoj- 
rzeć na to miejsce, gdzie Judasz wydał 
Mistrza swego. Jest to przestrzeń mająca 
piętnaście lub dwadzieścia kroków długości 
na dwa szerokości, między dwiema ściana- 
mi. Zowią je Osculo, od słów Pisma świę= 
tego: Juda, osculo Filium hominis tradis 
(Judaszu, pocałowaniem wydawasz Syna 
człowieczego. Łuk. XXII, 48). Pielgrzym 
uczciwszy Jezusa zdradzonego i skrępowane- 
go, natychmiast odchodzi ztąd oburzeniem 
przejęty. 

„Gdyby nieszczęsny apostół, po święto- 
kradzkićj umowie, którą obowiązał się wy- 
dać żydom mistrza swego, rzekł: Ten kogo 
uderzę, jest on sam; gdyby na czele mężo- 
bójczej zgrai, z mieczem w ręku, rzucił się 
na Jezusa: ten wprawdzie okrutny postę- 
pek', wolny jednak od hipokryzyi, mniej ' 


byłby ohydnym. Dusza mniej by się wzdry- 


gnęła na tę myśl straszliwą. Ale któreż 
dzieje zbrodni przedstawiają szkaradniejszć 
hasło zdrady, nad pocałowanie?... „Które- 
gokolwiek pocałuję tenci jest: imajcie go!” 
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Jakaż mowa! Znak miłości najczulszej ma 
sprzedać przyjaciela, dobroczyńcę, ojca, i 
wydać go w ręce najzajadiejszych nieprzy- 
jaciół!... 

Powróciłem do klasztoru w milczeniu re- 
ligijnćm.. 


O POŁOZIE EUROPEJSKIM. 
(Dokończenie.) 


Z tego wszystkiego wnosić możemy że 
nasz połoz, stanowi zupełnie nieznańy ga- 
tunek (1), który nazywam Python Neurorum, 
i który według zrzuconćj skóry w następny 
określam sposób: dorsum enigro* fusco macu- 
latum, maculae mediae majores oblongo-an- 
gulatae, albis fasciis. cinctae; laterales ir- 
regulares; corporis latera, abdominis instar, 
immaculata, ex flavo albida (to jest: grzbiet 
z czarno-rudemi piętnami ; środkowe piętna 
większe, podłużno-kątowate, białemi prę- 
gami obwiedzione; boczne nieforemne; boki 
tułowia na wzór brzucha, piętn nie mają i 
są żółtobiaławego koloru). 

Przeto, sam grzbiet tylko, to jest trzecią 
część ciała-co do objętości, pokrywają czar- 
no-rude piętna; boki i brzuch są zółto-bia- 
ławego koloru, na których tylko gdzie nie- 
gdzie pokazują się czarniawe plamy, jakie 
. jednakże na zrzuconćji zupełnie wyschłej 
Eu- 
ska jajowata (owalna) ułożona jest w poprzek 


skórze zaledwie postrzegać się dają. 


ukośnemi rzędami, tępe końce łuski na tył 
są obrócone; przedłużonych takich szeregów 
liczy się do 79. Z łuską bezpośrednio śty- 
„nja się podbrzuszne tarcze ; na. bokach łu- 


45 Akademik von Ber, który dostał skórę bessarab- 
skiego węża i do muzeum akademii nauk ją 
oddał, sądzi; że wąż ten, ile zwyschłćj skóry 
wnosić można, doskonale jest podobny do ja- 
wańskiego (Python bivittatus, Schneid) i mniema; 
iz może znajdować się w lesie około Bielec, lecz 
że pochodzi z menażeryi żywych wężów, które 

_ pokazywano w bessarabskim obwodzie. 


DRZEW NE ZZA EE OKE OORGOGŚESĆ 
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ska nieco większa aniżeli na grzbiecie gdzie 
jest najmniejsza i wyobraża czworoboki nie 
zupełnie foremne; boczne łuski prawie okrą- . 
głe, a na brzuchu tarcze szerokością dłu- 
gość przechodzą, ztąd też mają postać pół- 
księżyców na półcala długich a 5 linij szé- 
rokich. 

Tarcze podbrzuchowe są na cal i je- 
dnę linię długie albo właściwiej mówiąc 
szerokie, albowiem wielkość ich wzdłuż brzu- 
cha zaledwie do pół cala dochodzi. Obwód 
skóry miał cali 9, zkąd przekonywamy się, 
iż podobnćj grubości wężów w Europie do- 
tąd jeszcze nie znano. Długości jego ści- 
śle oznaczyć niepodobna gdyż skóra była 
niecałą, która jednak pomimo uszkodzenia 
6 stóp miała długości. Głowa węża daleko 
jest mniejszą od objętości środka jego ciała, 
jak to zwykle bywa u połazów i co je wła- 
śnie różni od procy (Eryx). Łuski pokry- 
wające głowę są małe, i zajmują średnią 
część głowy zupełnie tak jak u połozów. 

W Bessarabii wąż ten znajduje się przy 
Bieleach gdzie go lud Bałaurem nazywa, 
chociaż (nazwania tego używa w ogólności 
do oznaczenia każdego wielkiego węża. 
Miasto Bielec położone jest nad rzeczką 
Reut do Dniestru wpadającą; otaczają je 
lasy, w których ciągle przebywać mogą po- 
łozy , tém bardziej, że powszechnie lud 
prosty mocno się ich obawia. Miasto leży 
pośrodku między Prutem a Dniestrem, pro- 
sto ku zachodowi od Rybnic, gdzie wcza- 
sie mojej podróży w 1829 roku po guber- 
niach Wołyńskićj i Podolskićj podobnego 
zabito połoza, który według opisu P. Ko- 
żuchowskiego obywatela w tej wsi zamie- 
szkałego, w długości do 10 łokci docho- 
dził, 
wnywał. 


a szerokością ćwierci łokcia doró- 
Grubość taka dosyć dobrze od- 
powiada tej, którą znalazłem w opisanej 
przezemnie skórze , lecz długość jest prze- 
sadzona; dla tegoteż powątpiewałem, aby 
połozy takiej wielkości zmijdyń wać się mogły 


4 
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` w Podolskićj gubernii (obacz moję Alte Geo- 
graphie des südlichen Russlands. Berlin 
1838 r. sir. 272) chociaż powieści 'Rzączyń- 
skiego bardzo mi 


dobrze były znajome. 


Rzączyński (Historia naturalis curiosa regni 


Poloniae, Sandomiriae 1121 str. 249) wyra- 
źnie mówi, że wielki wąż ( połoz), okryty 
twardą łuską i mający òd 8 do 10 łokci 
długości , napotyka się w stepach Ukraiń- 
skich (czyli na południowóm Podolu), że 
upatrując zdobyczy wysoko się podnosi; że 
prędkim biegiem goni za ludźmi i zwierzę- 
tami i że zdobycz ogonem swym obwija. 
Pod Ostrogiem (w Wołyńskiej gubernii nie- 
daleko Krzemieńca) powziął on następną 
autentyczną (jak mówi) wiadomość: dwóch 
silaych Zaporozkich kozaków szli: stepem 
Ukraińskim; w tem postrzegają oni ogro- 
mnego węża, grubości kloca, który otwo- 
rzywszy paszczę śmiercią im groził; kozacy 


przeżegnawszy się zaczęli Boga prosić o po- 


moc, i spokojnie oczekiwali idącego ku nim 
potworu, którego poźnićj jeden znich dzie- 
więć razy w głowę siekierą ugodził, gdy tym- 
czasem drugi rohbatyną go przyciskał; lecz 
wąż z uciętą w połowie głową, obwinął ich 
obu swoim ogonem, i tak moeno ścisnął, iż 
„się odniego ledwie za pomocą pałasza oswo- 
bodzić zdołali. Rzączyński także powiada, 
że w Chmielniku nad Bohem (na północ 
względem Winnicy) jednemu włościaninowi 
dawano pieczone mięso takiegoż węża, lecz 
że on pożywać go nie chciał. To dowo- 
dzi, że i na półgocnóm Podolu w przeszłym 
jeszcze wieku znajdowały się połozy, i że 
mięso ich było używane na pokarm, jak to 
w Indyach Wschodnich dotąd jest we zwy- 
czaju. 

Kilką laty poźniej, podobnychże wiado- 
mości udziela Krzysztof Kluk kanonik (Zwie- 
rząt domowych i dzikich hist. nat. Tom 1lI. 


Warszawa 1180, str. 13); lecz dodaje, iż 


nie mówił zżadnym naocznym ich widzem: 
czemu się dziwić nienależy, dla tego że Kluk 


' - MAGAZYN POWSZECHNY. 


T EE EEE IE VENA BOWL I z 


mieszkał w Warszawie. Przeciwnie zaś ka- 
nonik Hadowski (Historya Naturalna kra- 
ju Polskiego T. II. Kraków, 1804 str. 127.) 
który pisał w Krakowie, dodaje, że nawet je- 
den exemplarz połoza Ukraińskiego znajdu- 
je się w gabinecie historyi naturalnej w Bo- 
nonii, i tém jeszcze bardziej dowieść usiłu- 
je, o znajdywaniu się jego w tamtych 'stro- 
nach (1). 

, połozy już się nie 
napotykają w tak półnoenym pasie: przy- 


Teraz, jak się zdaje 


najmniej ja nieznam żadnego przykładu, 
oprócz powyższego zdarzenia w Bessarabii. 
Lecz za dawnych np. Herodotowych czasów, 
się połozy przy 
źródłach Dniestru i Bohu, przynajmnićj bar- 


niewątpliwie natrafiały 
dzo podobną do prawdy jest rzeczą, że włas 
Śnie te węże przymusiły Neurów do odwro= 
tu. „Na sto lat przed wojną Daryusza ze 
Scytami, mówi Herodot (Histor. lib. I, cap. 
165) Neurowie z powodu mnóstwa wę- 
żów, byli zmuszeni kraj swój opuścić, i 
udać się do sąsiednich Budinów; albowiem 
na ich ziemi wtakićj liczbie mnożyły się 
węże i tyle jeszcze ich z północnych stepów 
przybywało, że tylko jedynie ta plaga przy- 
musić ich mogła do opuszczenia swojćj oj- 
czyzny.” Małe węże chociażby i w naj- 
większej liczbie niezdołałyby pewno przy- 
musić do przesiedlenia się całego narodu; 
musiały to być wielkie węże, a przeto poło- 
zy, które napotykamy jeszcze w tychże pra- 


‘wie miejscach , tylko więcćj ku południowi, 


zas mie= 
szkali ku północy, przy źrodłach Bohu, ja- 
kem to już opisał wmojćj starożytnćj geo- 


to jest 'w Bessarabii. Neurowie 


m 


(1) Dla uzupełnienia wiadomości: o tym wężu znaj- 
dujących się w dziełach naszych badaczów przy- 
rodzenia, przytaczamy dwa następne wyjątki: 1 
„Do jakiego gatunku należy ów sławny połoz 
ukraiński? mnie niewiadomo.” x. Jundziłł. 2. 
Powieści o połozach mających się znajdować na 
Ukrainie, potrzeba będzie podobno zapisać w poczet 
bajek prowincyonalnych Dr. Jarocki. (P. TŁ) 
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grafii Rossyi południowej. Dla tego też 
w zamiarze oddania sprawiedliwości udzie- 
lonemu przez Herodota podaniu, - które 
dotąd za bajkę uważano , na pamiątkę ucie- 
czki Neurów nazwałem ja ten Europejski 
gatunek /Veuryjskim połozem, i najusilniej 
proszę wszystkich podróżujących przez leśne 
okolice Bessarabii, o dokładniejsze jego 
opisanie i dostawienie całćj jego skóry do 
muzeum akademii nauk w Petersburgu. 
Radca kollegialny K, K. Heling, który był 
ża Dunajem podczas wojny tureckićj w 1828 i 
1829 roku, opowiadał mi, iż na wschód 
miasta Babaragu nieopodal od Razelińskiego 


jeziora znajdują się na górze starożytne ru: 


Według miej- 
scowego gminnego podania, ukazał się tu 
wąż czyli smok ogromny, który opustoszał 
całę okolicę przejmując wszystkich mieszkań- 
-ców obawąi przerażeniem. Swięty Jerzy wal- 
czył z nim i pokonał. Czyliby nie mogło to 
podanie zostawać w niejakim związku z mie- 
szkającemi tam niegdyś połozami? 7%. 4. Z. 


+" 


iny nazywane S£o-Jerskienai. 


ODPOWIEDŹ PANU NN. 


„NA UWAGI UMIESZCZONE W FYGODNIKU PETERS- 
BURSKIM w Nrze 90 NAD ARTYKUŁEM UMIESZCZO* 
NYM W MAGAZYNIE POowSzECHNYM ROKU 1838 


pod tytułem : 
Elektryczność jest początkiem światła, cie- 
pła, i wszystkich wielkich fenomenów 
w naturze. ` 


Szanowny Recenzent czyniąc światłe uwa- 
gi nad moim pismem, dotknął szczególnićj 
tego punktu z pewną wątpliwością czy słu- 
sznie powstaję przeciwko powszechnie przy- 
jętćj teoryi tłómaczenia rosy podanćj przez 
doktora angielskiego Welsa. Ja wziąwszy 
pod  najściślejszą rozwagę najporządaićj 
w tym rodzaju prowadzone obserwacye Szy- 
blera professora fizyki i agronomicznej che- 
mii w Hofwył ; tudzież kartę meteorografi- 


pzm e ONA s 
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MAGAZYN POWSZECHNY. 


czną Wojciecha Jastrzębowskiego oryginal- 
nie pomyślaną, jako ze wszech miar szaco- 
wny materyał do meteorologii; spodziewam _ 
się, iż odpowiem afirmative za moją stroną 
i czytelników przekonać o tem przedsiębio- 
rę. Dla dokonania tego położę  najprzód 
wypis z tych obserwacyj, a potem wypro= 
wadzę wnioski za mojem twierdzeniem mó- 
wiące. ; 

Szybler z wielkim pomysłem, bo sięgają 
cym do pierwszćj przyczyny : naturalnej 
wszystkich zjawisk w świecie fizycznym , 
z największą cierpliwością i „poświęceniem 
narażając się nawet na największe niebes- 
pieczeństwa w czasie piorunów i grzmotów, 
prowadził obserwacye ścisłe wszystkich na- 
rzędzi meteorologicznych, jako to: elektro- 
metru, termometru, higrometru, barometru, 


aremometru, udometru i igły magnesowej 


od 1 lipca 1811 r. do ostatniego maja 1812 
r. bez przerwy po kilkanaście razy na dzień 
i na noc, i średnie wypadki tego wszyst= 
kiego jako też i niektóre szczegółowe wię- 
cćj uderzające do wiadomości -publicznych 


‘podał (co się znajduje w Bibliothćgue Uni- 
"pers, w voluminie 2 na rok 1816). 


"Z tych obserwacyj wyciągnął najprzód 
Szybler postrzeżenie ogólne, którćm prawo 
naturalne wykrył, iż: 1. natężenia siły ele- 
ktrycznćj codziennie dwa razy wzrastają 
dochodząc swego maxymum, i dwa razy się 
zmniejszają dochodząc swego minimum o 
pewnych czasach rządzonych biegiem słoń- 
ca. 2.iż za temi napięciami zupełnie idzie 
prawie ich torem barometr i opadanie ro- 
sy. Zobaczemy takżeiź za ruchami elektro- 
metru następują ruchy termometru i innych 
narżędzi meteorologicznych, tak iż zdaje się 
wszystko bydź rządzonem siłą elektryczną 
co już mamy rozważyć wchodząc w ducha 
obserwacyj Szyblera tak mówiącego. 
Najważniejszćm / zjawiskiem w naszej at- 
mosferze jest elektryczność a szczegól- 
nićj jej podnoszenie się i opadanie , które 
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się objawia po dwa razy na dobę w cza- 
sie. nieba -pogodnego ; zjawisko które 
wcale zinnćj przyczyny pochodzi,jak podno- 
szenie się i opadanie morza (1). W bada- 
niu przyczyny tego rozumiałem bydź rzeczą 
potrzebną poddania najprzód tych peryo- 
dów ścisłej obserwacyi i uważania wszyst- 
kich okoliczności jakie je poprzedzają i im 
towarzyszą. To badanie doprowadziło mnie 
do wykrycia wspólnego prawa podług któ- 
rego odbywają się niektóre zjawiska w na- 
turze peryodyczne. Oto wypadki z obser- 
wacyi które czyniłem na dolinie w Niem- 
czech południowych. 

Podczas dni pogodnych i spokojnych 
elektryczność w powietrzu jest zawsze do- 


Na krótki 


słońca jest najsłabsza, czyli że zawsze zo- 


datna. czas przed wschodem 
staje w minimum. Z podnoszeniem sięsłońca 
siła jej także się podnosi ale zwolna, tak iż 
wzrost jéj wpierwszćj godzinie jest mały. 
Higrometr Saussura okazuje suchość wzrasta- 
jącą w powietrzu, temperatura wzrasta, rosa 
ranna pada i warstwy niższe powietrza na- 
pełniają się waporami. Kiedy się to dzieje 
elektryczność w atmosferze wzrasta nagle i 
dochodzi prędzćj Jub poźnićj swego maxy- 
mum, co wmaju zwykle przypada o godzi- 
nie 8 rano. W tej porze dnia temperatura 
atmosfery nagle się podnosi, higrometraż do 
maxymum elektryczności suchość wzrastają- 
jącą pokazuje. 


(Dokończenie nastąpi). 


EAZA 


Q) Szybler rozumiał že podnoszenie się morza jest 

rządzone siłą atrakcyj planetarnćj, a podnosze- 
nie się elektryczności jest rządzone 
sionecznóm: 


światłem 
tymczasem podnoszenie się morza 
jest rządzone silą elektryczną jak wrozprawie na 
recenzyą której odpowiadam, tę myśl objawiłem» 
tudzież podnoszenie się elektryczności nie jest 
skutkiem wpływu światła, bo ono raczej jest skut- 


kiem elektryczności jak tamże powiedziałem. 


135 


KOZIEŁ SKALNY (Capra Ibex). 


Godne uwagi to zwierzę i niebćzpieczne- 
mi wsławionełowami, należy do rodzaju Ko- 
zła (Capra); w istocie też wszystkie cechy 
rodzajowe i postać zewnętrzna tak pospoli- 
tego jako też skalnego kozła są sobie po- 
dobne; lecz w wielkości, ciężarze i sile dru- 
gi znacznie pierwszego przewyższa. Doro- : 
sły samiec skalny nierzadko waży 2 cent 
nary i więcej, długością 33 a wysokością 22 
stóp dochodzi. Ojczyzną jego są niedostę- 
pne przepaści i szczyty Alp europejskich 
oraz gór Altajskich i Tybetańskich, na któ- 
rych podczas lata aż do granicy wiecznego 
śniegu się podnosi; zimową zaś porą niee 
co niżej zstępuje. Widzieć je można cho- 
ciaż nie w wielkićj ilości na górach kantonu 
Wallis i reszty Szwajcaryi , w departamen- 


"cie Montblanc, na Piryneach, Karpatach 


oraz Tauryckich i Kaukazkieh górach. 
W Tyrolu i Styryi, gdzie niegdyś na wynio- 


| słych urwiskach często je widywano, dziś 


żadnego już niema ich śladu. Są to w ogól- 
ności nadzwyczaj pierzchliwe zwierzęta, i 
pomimo swego znacznego ciężaru z godną 
podziwienia łatwością wspinają się po naj- 
wyższych skałach i z prędkością strzały prze- 
sadzają przepaści w których głąb’ oko ludz- 
kie zapuścić się nie śmie. Pomiędzy znajo- 
memi zwierzętami, kozły skalne najwięcej 
się zbliżają pod względem swćj rączości do 
gatunku Antylopy Skakuzem zwanej (anti- 
lope oreotragus) mieszkającej na skałach 
przylądka Dobrej Nadziei. Kozły według 


„powieści myśliwych, nadzwyczajnie są w bie- : 


gu wytrwałe; unikają miejsc zaludnionych, 
i kryją się w samotnych nieprzystępnych 
z krainą wiecznego śniegu graniczących. 
Letnią porą unikając promieni słonecznych 
na północnej gór stronie przebywają, Zimą 
zstępują na doliny w części dla znalezienia” 
pokarmu, a w ezęści dla ochrony od zi» 
mnych wiatrów na wyżynach panujących. 


j (Kozieł Skalny.) T 


Zywność ich stanowią alpejskie rośliny, 
które wydobywają z pod śniegu. Rade liżą 
sól na niektórych miejscach występującą, a 
pragnienie w górnych gaszą potokach. W pa- 
ździerniku zapłodniona samica po przeciągu 
dwódziesto jednego tygodnia w ukrytćm 
miejscu, wydaje jedno lub też dwa koźlątka; 
które młodo ujęte łatwo się dają oswoić i 
na pastwiska wypędzane chętnie do domu 
wracają. Kozieł skalny może się łączyć 
z kozą domową, a powstające ztąd potomstwo 
sierść bierze po samcu a rogi po samicy; 
dla tego też niektórzy z badaczów przyro- 
dzenia sądzą, iż kozieł domowy pochodzi 
z pomieszania się kozła dzikiego czyli Bez- 
oarowego (Capra degagrus) ze skalnym. 
Opisany przez Guldenstedta gatunek Kau- 
kazkim zwany, mający skalnego przewyż- 
SZAĆ urodą, jak się zdaje, nie czóm innćm 
jedno skalnym kozłem być musi. Przed 
laty w Tyrolu i Szwajcaryi wielu ludzi tru- 
dniło się niebezpiecznóm i uciążliwóm na 
kozła skalnego polowaniem, dzisiaj mała 
tylko liczba, jemu się poświęca; albowiem 
jak łatwo sobie wyobrazić jak łowy te przy 
nader wielkim trudzie z większćm je- 
szcze niebezpieczeństwem się łączą. Goniąc 


za tak rączćm zwierzęciem nad okropnemi 
przepaściami, łatwo się może osunąć noga, 
lub też nad nieprzebytą przepaść zapędzo - 
ne do cieśni zwierze zwracając się nagle 
i skacząc po nad głowę| myśliwca, łatwo 
może się do jego upadku przyczynić, nawet 
się zdarza iż rozpędzone w biegu nad prze- 
paścią kroku wstrzymać już nie zdoła. Po- 
wiadsją, iż zwierzę ostalecznem zagrożone 
niebezpieczeństwem , rzuca się na dno prze= 
paści, gdzie padając na mocne swe rogi 
zgoła nieuszkodzonćm zostaje; inn; nawet 
twierdzą, iż rogami swemi może tak się za- 
wiesić na drzewie lub ułomku wystającej 
skały, iż strzelec dojrzeć go niepotrafi. Pię- 
knym obrazem, wziętym z tego podania 
kończy swą Kassydę Szanfary, mówiąc : 


Gdy ujrzałem nad głową skał podzielne stropy» 
Na klęczkach pnąc się jak pies, wlazłem naieh czoło; 
Tam dzikie antylopy biegały w około 
Białonogie i welną odziane bogatą, 

Jak nadobne dziewice wlekącą się szatą. 

I w oczy mi bez trwogi patrzyła gromada, 

Bo myślały że jestem kozieł wódz ich stada, 
Co mu rogi w tak długie piętrzą się ramiona, 
Że wznosząc łeb, rogami dostaje ogona, 

Albo niemi do skały przyczepia się szczytu 

I wisi jako ptaszek w otchłani błękitu. 


A. Z. 


